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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Luke Bry­ant spoj­rzał na ze­ga­rek szó­sty raz w cią­gu ostat­nich czte­rech mi­nut ze świa­do­mo­ścią, że lada chwi­la cał­ko­wi­cie stra­ci cier­pli­wość. Spóź­nia­ła się. Zer­k­nął na Jen­nę, sze­fo­wą dzia­łu PR, któ­ra bez­rad­nie roz­ło­ży­ła ręce. Wo­kół nich kłę­bił się pod­nie­co­ny tłum, wy­peł­nia­ją­cy ele­ganc­ki, wy­ło­żo­ny mar­mu­rem i krysz­ta­łem hol skle­pu Bry­an­ta. Cze­ka­li już pięt­na­ście mi­nut na Au­re­lię, któ­ra mia­ła do­ko­nać otwar­cia już te­raz okry­te­go le­gen­dą skle­pu.


  Luke po­my­ślał, że naj­chęt­niej dał­by so­bie z tym wszyst­kim spo­kój. Po­chło­nię­ty wi­zy­tą w od­dzia­le fir­my w Los An­ge­les, po­zo­sta­wił uło­że­nie pla­nu dzi­siej­szych wy­da­rzeń w No­wym Jor­ku swo­je­mu ze­spo­ło­wi i nie miał cie­nia wąt­pli­wo­ści, że gdy­by cały czas był na miej­scu, nie cze­kał­by w tej chwi­li na oso­bę, któ­rej w grun­cie rze­czy wca­le nie miał naj­mniej­szej ocho­ty oglą­dać.


  Po­ra­żo­na jego spoj­rze­niem Jen­na przy­gry­zła war­gę i zro­bi­ła prze­pra­sza­ją­cą minę.


  – Gdzie ona jest? – rzu­cił Luke bez cie­nia współ­czu­cia.


  – Na gó­rze.


  – Co robi?


  – Przy­go­to­wu­je się.


  Luke z wiel­kim tru­dem po­wstrzy­mał wy­buch wście­kło­ści.


  – Nie zda­je so­bie spra­wy, że jest już pięt­na­ście, nie, szes­na­ście mi­nut spóź­nio­na?


  – Chy­ba jed­nak tak.


  Po­pa­trzył na nią ze zło­ścią, cho­ciaż do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że jest nie­spra­wie­dli­wy. Jen­na była am­bit­na i pra­co­wi­ta. Za­trud­ni­ła ta­kie mi­nio­ne zero jak Au­re­lia w celu uatrak­cyj­nie­nia otwar­cia skle­pu, ale przy­naj­mniej dys­po­no­wa­ła kon­kret­ny­mi ar­gu­men­ta­mi – Au­re­lia wciąż bar­dzo się po­do­ba­ła przed­sta­wi­cie­lom gru­py wie­ko­wej od osiem­na­stu do dwu­dzie­stu pię­ciu lat, była wy­ko­naw­czy­nią trzech wiel­kich prze­bo­jów wspo­mnia­nej ge­ne­ra­cji i sama mia­ła do­pie­ro dwa­dzie­ścia sześć lat.


  Są nią za­fa­scy­no­wa­ni, po­my­ślał kwa­śno. Cóż, lu­dzie zwy­kle z nie­zdro­wym za­in­te­re­so­wa­niem ga­pią się na wy­pad­ki i inne tra­gicz­ne zja­wi­ska. Tak czy ina­czej, sy­tu­acja była ja­sna: Jen­na pod­pi­sa­ła z Au­re­lią umo­wę na wy­stęp i te­raz zbi­ty tłum cze­kał na po­ja­wie­nie się księż­nicz­ki es­tra­dy, któ­ra mia­ła za­śpie­wać kil­ka swo­ich nud­nych i ni­czym się nie­wy­róż­nia­ją­cych prze­bo­jów.


  – To gdzie ona wła­ści­wie jest?


  – Au­re­lia?


  Czyż­by roz­ma­wia­li o kimś zu­peł­nie in­nym?


  – Tak, Au­re­lia.


  Na­wet imię mia­ła idio­tycz­ne. Tak na­praw­dę pew­nie na­zy­wa­ła się Ger­tru­da albo Mil­li­cent, albo może, o zgro­zo, Kit­ti albo Jen­ni.


  – Jest w po­ko­ju dla per­so­ne­lu.


  Luke po­nu­ro kiw­nął gło­wą i ru­szył w stro­nę scho­dów. Au­re­lia pod­pi­sa­ła kon­trakt na wy­stęp, więc za­śpie­wa, bez dwóch zdań. Jak ka­na­rek.


  Na pię­trze skle­pu pa­no­wa­ła cał­ko­wi­ta ci­sza, tyl­ko nie­zli­czo­ne ubra­nia na wie­sza­kach i kosz­mar­ne, po­zba­wio­ne twa­rzy ma­ne­ki­ny wy­da­wa­ły się go oskar­żać. Dzi­siej­szy dzień miał być wiel­kim trium­fem, i ba­sta. Przez ostat­nie pięć lat skle­py Bry­ant Sto­res po­wo­li pod­upa­da­ły, po­dob­nie jak ogól­no­świa­to­wa go­spo­dar­ka. Nikt nie chciał po­twor­nie dro­gich luk­su­so­wych to­wa­rów, w któ­rych sieć Bry­ant Sto­res spe­cja­li­zo­wa­ła się przez ostat­nie sto lat. Luke sta­rał się wpro­wa­dzić roz­ma­ite zmia­ny, lecz jego star­szy brat Aaron upar­cie trwał przy swo­im zda­niu i nie wy­ra­żał za­in­te­re­so­wa­nia ni­czym, co we­dług nie­go mo­gło­by spo­nie­wie­rać ro­dzin­ne na­zwi­sko.


  Do­pie­ro po otrzy­ma­niu naj­now­szych po­nu­rych da­nych Aaron z cięż­kim ser­cem zgo­dził się na mo­der­ni­za­cję fir­my, a Luke mógł się tyl­ko mo­dlić, by nie było za póź­no. Do­sko­na­le wie­dział, kto, w ra­zie nie­po­wo­dze­nia, zo­sta­nie obar­czo­ny winą – to on był sze­fem Bry­ant Sto­res i nie­waż­ne, że wie­le de­cy­zji o za­sad­ni­czym zna­cze­niu za­pa­da­ło z ini­cja­ty­wy Aaro­na. Luke wziął na sie­bie peł­ną od­po­wie­dzial­ność za to, co dzia­ło się w jego czę­ści Bry­ant En­ter­pri­ses, tak­że za za­trud­nie­nie Au­re­lii na dzi­siej­szą im­pre­zę.


  Moc­no za­pu­kał do drzwi.


  – Halo? Pani… Pani Au­re­lio?


  Dla­cze­go nie uży­wa­ła na­zwi­ska, na mi­łość bo­ską?


  – Cze­ka­my na pa­nią!


  Na­ci­snął klam­kę. Drzwi były za­mknię­te. Za­pu­kał zno­wu. Zero re­ak­cji.


  Chwi­lę stał nie­ru­cho­mo, wspo­mi­na­jąc inne za­mknię­te drzwi i inną ci­szę. Nie po­tra­fił otrzą­snąć się z wy­rzu­tów su­mie­nia. To moja wina, po­my­ślał. Tyl­ko ja mo­głem ją ura­to­wać.


  Po­spiesz­nie ode­pchnął wspo­mnie­nia, pchnął bar­kiem drzwi i cel­nym kop­nia­kiem tra­fił pro­sto w za­mek, któ­ry na­tych­miast ustą­pił.


  Luke wszedł do po­ko­ju i ro­zej­rzał się. Na sto­le i krze­słach le­ża­ły róż­ne czę­ści gar­de­ro­by, więk­szość z cien­kich, przej­rzy­stych ma­te­ria­łów. A na pod­ło­dze…


  Au­re­lia.


  Luke za­klął i rzu­cił się ku niej. Sie­dzia­ła sku­lo­na w ką­cie, ubra­na w ab­sur­dal­nie krót­ką su­kien­kę, z bez­ład­nie roz­rzu­co­ny­mi chu­dy­mi no­ga­mi. Przy­kuc­nął przed nią, zmie­rzył tęt­no. Wy­da­wa­ło się nor­mal­ne, ale co on wie­dział o tęt­nie. I o gwiaz­dach mu­zy­ki roz­ryw­ko­wej. Po­pa­trzył na jej twarz, bla­dą i chy­ba tro­chę spo­co­ną. Te­raz, gdy przyj­rzał jej się z bli­ska, do­szedł do wnio­sku, że wy­glą­da­ła okrop­nie. W grun­cie rze­czy była cał­kiem ład­na, z pro­sty­mi wło­sa­mi w ciem­nym od­cie­niu blond i smu­kłą, zgrab­ną syl­wet­ką, lecz twarz mia­ła zmę­czo­ną i sza­rą, i była ja­kaś taka wy­chu­dzo­na.


  Do­tknął jej po­licz­ka, wil­got­ne­go i zim­ne­go. I na­tych­miast, czu­jąc, że ser­ce bije mu jak sza­lo­ne, się­gnął po swo­ją ko­mór­kę, żeby wy­brać nu­mer po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go. Mu­sia­ła coś przedaw­ko­wać. Ni­g­dy nie przy­szło­by mu do gło­wy, że ten sam sce­na­riusz po­wtó­rzy się w jego ży­ciu. Do­brze pa­mię­tał smak tam­te­go prze­ra­że­nia.


  Na­gle jej po­wie­ki za­drga­ły, unio­sły się i Luke wy­pu­ścił te­le­fon z ręki. Coś po­ru­szy­ło się w jego ser­cu, gdy zo­ba­czył ko­lor jej oczu – były sza­ro­nie­bie­skie, jak Atlan­tyk w zim­ny, po­chmur­ny dzień, i peł­ne smut­ku. Za­mru­ga­ła nie­przy­tom­nie i wy­pro­sto­wa­ła się z tru­dem. Sku­pi­ła wzrok na jego twa­rzy i w jej oczach bły­snę­ła zim­na stal.


  – Przy­stoj­niak z cie­bie, co? – wy­mam­ro­ta­ła.


  Uczu­cie ulgi od razu ustą­pi­ło miej­sca zu­peł­nie od­mien­nym emo­cjom i Luke ze znie­cier­pli­wie­niem ścią­gnął brwi.


  – No, bierz­my się do ro­bo­ty. – Chwy­cił ją pod pa­chy i pod­cią­gnął do pio­nu.


  Opar­ła się o nie­go ca­łym swo­im nie­wiel­kim cię­ża­rem, lek­ka jak piór­ko. Kru­cha i kom­plet­nie nie­przy­tom­na.


  – Co wzię­łaś? – za­py­tał ostro.


  Za­dar­ła gło­wę do góry, żeby na nie­go spoj­rzeć, i uśmiech­nę­ła się drwią­co.


  – Nie­waż­ne, co to było, waż­ne, że bar­dzo mi się po­do­ba­ło.


  Wziął ją na ręce i ru­szył do ła­zien­ki. Na­pu­ścił do umy­wal­ki zim­nej wody i zde­cy­do­wa­nym ru­chem we­pchnął do niej twarz nie­szczę­snej gwiaz­dy.


  Po­de­rwa­ła się gwał­tow­nie, pry­cha­jąc i klnąc jak szewc.


  – Co jest, do dia­bła?!


  – Tro­chę cię to otrzeź­wi­ło, praw­da?


  Zgar­nę­ła wodę z twa­rzy, od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła na nie­go spod zmru­żo­nych po­wiek.


  – O, tak, je­stem trzeź­wa. Co z cie­bie za je­den?


  – Luke Bry­ant. – W jego gło­sie za­brzmia­ła lo­do­wa­ta nuta.


  Niech ją dia­bli we­zmą za to, że tak go prze­stra­szy­ła. I za to, że przy­wo­ła­ła wspo­mnie­nia.


  – Pła­cę ci za wy­stęp, księż­nicz­ko, więc masz pięć mi­nut na do­pro­wa­dze­nie się do po­rząd­ku i zej­ście na dół – rzu­cił. – I uma­luj się, bo wy­glą­dasz jak trup!


  Au­re­lia Schmidt – bo tak mia­ła na na­zwi­sko, choć nie­wie­le osób je zna­ło – osu­szy­ła twarz i za­mru­ga­ła. Głu­pi fa­cet. Głu­pi wy­stęp. Ona sama też była głu­pia. Nie trze­ba było tu przy­jeż­dżać.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, wy­ję­ła z tor­by cze­ko­la­do­wy ba­to­nik i we­pchnę­ła go so­bie do ust. Ogar­nę­ła wzro­kiem ubra­nia roz­rzu­co­ne na pod­ło­dze za­im­pro­wi­zo­wa­nej gar­de­ro­by. Jen­na, straż­nicz­ka ho­no­ru Bry­an­tów, była prze­ra­żo­na po­cząt­ko­wym wy­bo­rem stro­ju, ja­kie­go do­ko­na­ła Au­re­lia.


  – Prze­cież je­steś sław­ną pio­sen­kar­ką – jęk­nę­ła z roz­pa­czą. – Zbu­do­wa­łaś so­bie ja­kiś wi­ze­ru­nek…


  Ten wi­ze­ru­nek zdez­ak­tu­ali­zo­wał się pięć lat wcze­śniej, ale lu­dzie na­dal chcie­li oglą­dać Au­re­lię, nie wia­do­mo tyl­ko, czy dla­te­go, że na­praw­dę po­do­ba­ły im się jej pio­sen­ki, czy dla­te­go, że mie­li na­dzie­ję na wła­sne oczy zo­ba­czyć jej ko­lej­ną kom­pro­mi­ta­cję.


  Tak czy ina­czej, pa­ni­ka Jen­ny skło­ni­ła Au­re­lię do re­zy­gna­cji z dżin­sów i po­wiew­ne­go topu na rzecz błysz­czą­cej su­kien­ki mini. Wło­ży­ła ją i już na­wet za­bra­ła się do na­kła­da­nia ma­ki­ja­żu, gdy na­gle stra­ci­ła kon­takt ze świa­tem. I wła­śnie w tym mo­men­cie do po­ko­ju wpa­ro­wał Wszech­wład­ny Pan Luke Bry­ant, i na­tu­ral­nie za­ło­żył, że przedaw­ko­wa­ła. I w grun­cie rze­czy nie było to wca­le ta­kie dziw­ne.


  Naj­wy­raź­niej była już spóź­nio­na, więc po­spiesz­nie prze­łknę­ła ba­to­nik i wy­ko­na­ła eks­pre­so­wą wer­sję ma­ki­ja­żu: róż, pod­kład, kred­ka do oczu i szmin­ka w ostrym ko­lo­rze. Wło­sy wy­glą­da­ły okrop­nie, więc tyl­ko upię­ła je na czub­ku gło­wy i do­słow­nie za­la­ła la­kie­rem. Lu­dzie pew­nie z przy­jem­no­ścią zo­ba­czą ją w nie naj­lep­szej for­mie. Osta­tecz­nie to dla­te­go ta­blo­idy nie­ustan­nie ją śle­dzi­ły, cho­ciaż od czte­rech lat nie wy­da­ła ani jed­nej pły­ty. Wszy­scy chcie­li ob­ser­wo­wać jej upa­dek.


  Mia­ła już dwa­dzie­ścia mi­nut spóź­nie­nia i wie­dzia­ła, że wi­dow­nia moc­no się nie­cier­pli­wi, a Luke Bry­ant pie­ni się z wście­kło­ści. Uśmiech­nę­ła się lek­ko i otwo­rzy­ła drzwi.


  Wyj­ście na sce­nę, na­wet taką jak ta, było dla niej za­wsze nie­zwy­kłym prze­ży­ciem. Cał­ko­wi­cie tra­ci­ła z oczu samą sie­bie i po pro­stu sta­wa­ła się pio­sen­ką, tań­cem, wy­stę­pem, tą Au­re­lią, któ­rą znał cały świat.


  Tłum przed nią sto­pił się w jed­ną, po­zba­wio­ną twa­rzy masę. Się­gnę­ła po mi­kro­fon. Je­den z jej wy­so­kich ob­ca­sów utkwił w szpa­rze mię­dzy de­ska­mi es­tra­dy i przez se­kun­dę wy­da­wa­ło jej się, że za­raz ru­nie do przo­du. Usły­sza­ła, jak lu­dzie wstrzy­mu­ją od­dech – mia­ła świa­do­mość, że wszy­scy cze­ka­ją, może na­wet mają na­dzie­ję, że prze­wró­ci się na twarz. Wy­pro­sto­wa­ła się, po­sła­ła im uśmiech i za­czę­ła śpie­wać.


  Za­zwy­czaj nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, co robi na sce­nie. Ro­bi­ła to, co umia­ła i zna­ła na pa­mięć, bo wy­stę­po­wa­nie, czy­li uda­wa­nie ko­goś in­ne­go, sta­ło się dla niej dużo ła­twiej­sze niż by­cie sobą.


  Luke Bry­ant uważ­nie przy­glą­dał jej się z boku. Au­re­lia dzia­ła­ła jak ste­ro­wa­na au­to­pi­lo­tem, była jed­nak na tyle do­bra, że nie mia­ło to wiel­kie­go zna­cze­nia. Jej smu­kłe cia­ło po­ru­sza­ło się ze zmy­sło­wą gra­cją, głos mia­ła czy­sty, cho­ciaż lek­ko za­chryp­nię­ty, przy­wo­łu­ją­cy sko­ja­rze­nie ze słoń­cem i dy­mem, bar­dzo sek­sow­ny.


  Na­gle od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go i nie­ocze­ki­wa­nie po­czuł, jak wy­peł­nia go pra­gnie­nie. Obez­wład­nia­ją­ce pra­gnie­nie, aby za­mknąć ją w ra­mio­nach, wię­cej – aby ją chro­nić. Było to ab­so­lut­nie śmiesz­ne, bo prze­cież na­wet jej nie lu­bił, gar­dził nią, a jed­nak w tej ci­chej, dziw­nej se­kun­dzie, gdy ich oczy się spo­tka­ły, jego ser­ce szarp­nę­ło się gwał­tow­nie i… I cała ta resz­ta, rzecz ja­sna.


  Gdy od­wró­ci­ła wzrok, po­wo­li wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Naj­wy­raź­niej był prze­mę­czo­ny i ze­stre­so­wa­ny, w prze­ciw­nym ra­zie nie po­czuł­by cze­goś ta­kie­go w sto­sun­ku do Au­re­lii. Usły­szał, jak woła do pu­blicz­no­ści, aby ra­zem z nią śpie­wa­ła chwy­tli­wy re­fren.


  – To nie jest aż tak sta­ry prze­bój, że­by­ście mo­gli go nie pa­mię­tać! – ro­ze­śmia­ła się, od­rzu­ca­jąc do tyłu gło­wę.


  Ogar­nął go po­dziw, zu­peł­nie wbrew woli. Tyl­ko od­waż­ni lu­dzie po­tra­fią śmiać się z sa­mych sie­bie, do­brze o tym wie­dział, za­raz jed­nak przy­po­mniał so­bie, jak zna­lazł ją nie­przy­tom­ną na pod­ło­dze, i skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Może wy­pi­ła jed­ne­go, żeby do­dać so­bie od­wa­gi, albo i naja­dła się ja­kichś pro­chów.


  Pio­sen­ka do­bie­gła koń­ca i w wiel­kiej sali roz­legł się grzmot okla­sków. Sku­lił się we­wnętrz­nie, sły­sząc po­je­dyn­cze kpią­ce okrzy­ki. Lu­bi­li ją, tak, lecz ja­kaś część tej sym­pa­tii znaj­do­wa­ła uj­ście w drwi­nach i głu­pich dow­ci­pach. Miał wra­że­nie, że Au­re­lia też o tym wie. Kil­ka razy ukło­ni­ła się z lek­ko sar­do­nicz­ną prze­sa­dą, po­ma­cha­ła wiel­bi­cie­lom i po­bie­gła za kur­ty­nę, w jego kie­run­ku. Zo­ba­czy­ła go i unio­sła pod­bró­dek, mie­rząc go wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem.


  Luke wie­dział, że po­trak­to­wał ją nie­co szorst­ko, ale nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru prze­pra­szać. Zu­peł­nie nie­wy­klu­czo­ne, że była na haju i te­raz, gdy za­koń­czy­ła wy­stęp, za­le­ża­ło mu, żeby jak naj­szyb­ciej znik­nę­ła.


  Kie­dy po­de­szła bli­żej, moc­no chwy­cił ją za rękę, za­ci­ska­jąc pal­ce wo­kół jej prze­gu­bu. Czuł pta­sią kru­chość jej ko­ści i go­rącz­ko­wą ga­lo­pa­dę tęt­na, i na­tych­miast po­ża­ło­wał, że w ogó­le jej do­tknął. Stał zbyt bli­sko niej, od­dy­chał po­wie­trzem prze­sy­co­nym świe­żym, cy­tru­so­wym za­pa­chem jej per­fum i bi­ją­cym od niej go­rą­cem. Kom­plet­nie wbrew so­bie zer­k­nął na jej pier­si i bio­dra, wy­raź­nie wi­docz­ne pod cien­kim ma­te­ria­łem do­pa­so­wa­nej su­kien­ki. Po chwi­li zno­wu po­pa­trzył na jej twarz i uj­rzał na niej wy­raz cy­nicz­ne­go znu­że­nia.


  Uwol­nił jej rękę, świa­do­my, że bez­błęd­nie zro­zu­mia­ła jego spoj­rze­nie.


  – Dzię­ku­ję – ode­zwał się sztyw­no.


  Skrzy­wi­ła się.


  – Za co, tak kon­kret­nie?


  – Za twój wy­stęp.


  – Nie ma pro­ble­mu, sze­fie.


  – Nie je­stem two­im sze­fem – rzu­cił ze znie­cier­pli­wie­niem.


  – Ale wsa­dzi­łeś mi twarz do umy­wal­ki z zim­ną wodą i uwa­żasz, że po­win­nam być ci za to wdzięcz­na, praw­da?


  – Bo by­łaś kom­plet­nie nie­przy­tom­na! Zro­bi­łem ci uprzej­mość.


  W jej oczach po­ja­wił się błysk. Kpi­ła z nie­go całą sobą.


  – No, sam wi­dzisz. – Z uśmie­chem opar­ła smu­kłą dłoń na jego pier­si.


  Bi­ją­ce z jej pal­ców go­rą­co prze­nik­nę­ło przez jego ko­szu­lę i w jed­nej chwi­li ogar­nę­ło go pod­nie­ce­nie.


  – Co po­win­nam te­raz zro­bić? – za­py­ta­ła ci­cho.


  Nie był w sta­nie pa­no­wać nad od­ru­cha­mi cia­ła, cho­ciaż bar­dzo tego ża­ło­wał. Za­śmia­ła się i moc­niej przy­ci­snę­ła dłoń do cien­kie­go płót­na ko­szu­li, sze­ro­ko roz­kła­da­jąc pal­ce.


  Luke stał nie­ru­cho­mo, z ka­mien­ną twa­rzą. Ode­rwał jej rękę od swo­jej pier­si i od­su­nął ją od sie­bie, jak­by miał do czy­nie­nia z ja­kimś zde­chłym stwo­rze­niem.


  – Po­pro­szę ochro­nia­rzy, żeby od­pro­wa­dzi­li cię do sa­mo­cho­du.


  Unio­sła brwi.


  – O, tak, to do­sko­na­ły po­mysł, szcze­gól­nie dzi­siaj!


  – O co ci cho­dzi?


  – Pa­pa­raz­zi osza­le­ją z ra­do­ści, gdy twoi na­dę­ci go­ry­le wy­pro­wa­dzą mnie na ze­wnątrz. – Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si i w jej oczach po­ja­wił się nie­bez­piecz­ny błysk. – Wszy­scy będą so­bie kpi­li z tego two­je­go wiel­kie­go otwar­cia, mo­żesz mi wie­rzyć.


  – Nie wąt­pię, że wiesz, co mó­wisz.


  Ta­blo­idy ośmie­sza­ły ją tak czę­sto, że pew­nie sama już daw­no prze­sta­ła zwra­cać na to uwa­gę.


  – Wsadź so­bie gdzieś te drwi­ny, sze­fie! Je­stem ci po­trzeb­na.


  Luke moc­no za­ci­snął szczę­ki, aż do bólu. Miał wiel­ką ocho­tę po­wie­dzieć jej, żeby so­bie po­szła, ale roz­są­dek zwy­cię­żył.


  – W po­rząd­ku – rzekł spo­koj­nie. – Mo­żesz przez ja­kąś go­dzi­nę po­krę­cić się wśród lu­dzi i po­roz­ma­wiać z nimi, lecz póź­niej po pro­stu się wy­nie­siesz, zro­zu­mia­no? I le­piej nie pró­buj…


  – Cze­go? – prze­rwa­ła mu, zno­wu z tym kpią­cym uśmiesz­kiem. – Cze­go mam nie pró­bo­wać?


  – Sam nie wiem, bo z pew­no­ścią nie ma ta­kiej rze­czy, na któ­rą nie by­ło­by cię stać.


  Duch drwi­ny i bun­tu opu­ścił ją w ułam­ku se­kun­dy. Spu­ści­ła wzrok i obo­jęt­nie ski­nę­ła gło­wą.


  – Nie bój się – po­wie­dzia­ła. – Dam wszyst­kim to, cze­go chcą, na­wet to­bie. Za­wsze tak ro­bię.


  Od­wró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła przed sie­bie, pro­sto w tłum.


  Luke po­czuł ukłu­cie nie­przy­jem­ne­go zdzi­wie­nia. Z góry uznał, że Au­re­lia jest płyt­ka jak ka­łu­ża, jed­nak przed chwi­lą wy­czuł w jej spoj­rze­niu coś mrocz­ne­go i peł­ne­go ukry­tych zna­czeń. Szyb­ko ze­pchnął nie­po­ko­ją­ce wra­że­nie w głąb pod­świa­do­mo­ści i po­wie­dział so­bie, że nie za­mie­rza mar­no­wać cza­su na roz­my­śla­nie o tej prze­klę­tej ko­bie­cie.


  Te­raz, gdy mi­ni­kon­cert do­biegł koń­ca, lu­dzie za­czę­li krą­żyć po skle­pie, oglą­da­jąc ga­blo­ty z bi­żu­te­rią i ko­sme­ty­ka­mi oraz wy­sta­wy. Luke za­jął się za­ba­wia­niem go­ści, cią­gle jed­nak miał wra­że­nie, że czu­je na pier­si go­rą­cą dłoń Au­re­lii.


  Au­re­lia obej­rza­ła się i zo­ba­czy­ła, jak Luke Bry­ant zni­ka w tłu­mie. Był spię­ty do gra­nic moż­li­wo­ści, tego była pew­na. Gdy opar­ła rękę o jego pierś, po­czu­ła twar­de jak stal mię­śnie, ale tak­że gwał­tow­ne bi­cie ser­ca. Wie­dzia­ła, że jej obec­ność dzia­ła na nie­go. Że go pod­nie­ca.


  Ta świa­do­mość po­win­na dać jej po­czu­cie po­nu­rej sa­tys­fak­cji, ale wca­le tak się nie sta­ło. Czu­ła tyl­ko zmę­cze­nie, ogrom­ne znu­że­nie i na samą myśl o ko­lej­nym wy­stę­pie, ko­lej­nej oka­zji do ode­gra­nia roli gwiaz­dy mu­zy­ki pop, zro­bi­ło jej się nie­do­brze.


  Cie­ka­we, co by się sta­ło, gdy­by choć na je­den dzień zdję­ła ma­skę gwiaz­dy i spró­bo­wa­ła być sobą. Cóż, jej spe­cja­list­ka od PR-u już daw­no wy­ło­ży­ła kar­ty na stół i po­wie­dzia­ła, że nikt nie chce praw­dzi­wej Au­re­lii; lu­dzie wolą ob­ser­wo­wać księż­nicz­kę es­tra­dy, któ­ra lek­kim kro­kiem prze­my­ka przez ży­cie i po­peł­nia głup­stwa, za­słu­gu­ją­ce na wzmian­ki w ta­blo­idach. Tyl­ko taka Au­re­lia ich in­te­re­su­je.


  Ją samą też in­te­re­so­wa­ło by­cie tyl­ko taką Au­re­lią. Nie była na­wet pew­na, czy ma w so­bie ko­goś in­ne­go. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, wy­pro­sto­wa­ła się i ru­szy­ła przed sie­bie. Tłum zgro­ma­dzo­ny w ele­ganc­kim holu skle­pu skła­dał się z bo­ga­czy oraz przed­sta­wi­cie­li kla­sy śred­niej. Au­re­lia wie­dzia­ła, że Luke jest wła­ści­cie­lem eks­klu­zyw­nych bu­ti­ków, ale te­raz, przy­glą­da­jąc się wy­eks­po­no­wa­nej bi­żu­te­rii, zo­rien­to­wa­ła się, że ceny były dość umiar­ko­wa­ne. Na­tu­ral­nie w kry­zy­sie eko­no­micz­nym zniż­ka cen była ko­niecz­nym po­su­nię­ciem, lecz nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby Bry­an­to­wie po­rzu­ci­li do­bry styl w po­god­ni za bar­dziej świa­do­my­mi war­to­ści pie­nią­dza klien­ta­mi. Wy­glą­da­ło na to, że i sklep, i ona mają roz­po­cząć nowe ży­cie – Au­re­lia była cie­ka­wa, czy Luke’owi to przed­się­wzię­cie po­wie­dzie się le­piej niż jej.


  Bli­sko go­dzi­nę roz­da­wa­ła au­to­gra­fy, ma­cha­ła rącz­ką, chi­cho­ta­ła i pisz­cza­ła tak, jak­by jesz­cze ni­g­dy tak do­brze się nie ba­wi­ła. Nie­stru­dze­nie gra­ła rolę księż­nicz­ki es­tra­dy, ale jej spoj­rze­nie aż zbyt czę­sto po­dą­ża­ło w kie­run­ku Luke’a, któ­ry w prze­ci­wień­stwie do niej nie po­tra­fił ukryć, że naj­chęt­niej zna­la­zł­by się zu­peł­nie gdzie in­dziej.


  Był przy­stoj­ny, fakt, z tymi ciem­ny­mi wło­sa­mi, ocza­mi ko­lo­ru cze­ko­la­dy i po­tęż­nym cia­łem, któ­re­go do­tyk do­sko­na­le pa­mię­ta­ła. Wy­glą­dał jed­nak tak po­waż­nie, tak su­ro­wo. Czy on w ogó­le kie­dy­kol­wiek się śmiał? Była go­to­wa się za­ło­żyć, że ka­zał so­bie ope­ra­cyj­nie usu­nąć po­czu­cie hu­mo­ru.


  Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie moc­ne ude­rze­nia jego ser­ca pod jej dło­nią i cie­pło jego skó­ry. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak na nią pa­trzył, naj­pierw z dez­apro­ba­tą, a po­tem z po­żą­da­niem. Ty­po­we, po­wie­dzia­ła so­bie, a jed­nak ja­kaś część jej isto­ty za­re­ago­wa­ła na to go­rą­ce, mrocz­ne spoj­rze­nie, cząst­ka, któ­rą już daw­no uzna­ła za mar­twą.


  Gdy pod­niósł wzrok, do­tar­ło do niej, że gapi się na nie­go od do­brych trzy­dzie­stu se­kund. Przy­glą­dał jej się uważ­nie, chłod­no i z dy­stan­sem, jak­by oce­niał ją pod ja­kimś wzglę­dem i by­naj­mniej nie za­mie­rzał wy­dać po­zy­tyw­nej opi­nii. Po­sta­no­wi­ła ukryć zde­ner­wo­wa­nie i prze­je­cha­ła spoj­rze­niem po ca­łej jego syl­wet­ce, od stóp do głów, od­wza­jem­nia­jąc mu się z na­wiąz­ką. Luke skrzy­wił się z nie­sma­kiem i od­wró­cił do niej ple­ca­mi.


  Chwi­lę sta­ła tak, dziw­nie ura­żo­na, zra­nio­na, od­rzu­co­na. Śmiesz­ne, po­my­śla­ła, chcia­łam prze­cież tyl­ko go zi­ry­to­wać. Nie była jed­nak w sta­nie zi­gno­ro­wać ukłu­cia bólu. Dla­cze­go ten de­ner­wu­ją­cy fa­cet miał na nią tak ogrom­ny wpływ? Dla­cze­go jego zda­nie w ogó­le mia­ło dla niej ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie?


  Z tru­dem otrzą­snę­ła się z za­my­śle­nia. Pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć i skon­cen­tro­wać na to­czą­cych się wo­kół niej gwar­nych roz­mo­wach, ale ja­koś nie umia­ła. Od­wró­ci­ła się na pię­cie i szyb­kim kro­kiem opu­ści­ła za­tło­czo­ny hol.


  Luke wi­dział wy­cho­dzą­cą Au­re­lię. Nie po­tra­fił zro­zu­mieć swo­ich uczuć – z jed­nej stro­ny nie ży­czył so­bie jej dłuż­szej obec­no­ści, ale z dru­giej ma­lu­ją­cy się na jej twa­rzy wy­raz zra­nie­nia nie da­wał mu spo­ko­ju. Nie miał po­ję­cia, dla­cze­go go to ob­cho­dzi­ło, bo prze­cież zde­cy­do­wa­nie nie po­win­no i wbrew wła­snym in­ten­cjom po­szedł za nią, na górę, do po­ko­ju dla per­so­ne­lu, w któ­rym zna­lazł ją przed wy­stę­pem.


  Pchnął drzwi z ze­psu­tym zam­kiem, bez pu­ka­nia wszedł do środ­ka i za­trzy­mał się gwał­tow­nie na wi­dok Au­re­lii, któ­ra wła­śnie ścią­ga­ła su­kien­kę przez gło­wę.


  – Prze­pra­szam bar­dzo…


  – Nie bądź taki nie­śmia­ły, sze­fie. – Od­wró­ci­ła się, ubra­na tyl­ko w biu­sto­nosz i strin­gi, z rę­ka­mi opar­ty­mi na bio­drach i zna­czą­co unie­sio­ny­mi brwia­mi. – Te­raz mo­żesz wresz­cie na­pa­trzeć się do woli!


  Luke po­trzą­snął gło­wą.


  – Je­steś nie­sa­mo­wi­ta, sło­wo daję.


  – No, to chy­ba pra­wie kom­ple­ment.


  Miał świa­do­mość, że nie po­tra­fi ode­rwać od niej wzro­ku. Zno­wu. Nie mógł prze­stać pa­trzeć na te jędr­ne pier­si, osło­nię­te ską­pym ka­wał­kiem bia­łej sa­ty­ny. Wście­kły na sie­bie, pod­niósł z pod­ło­gi top z fio­le­to­wej gazy i rzu­cił go jej.


  – Włóż coś na sie­bie.


  Ką­ci­ki jej ust unio­sły się w ko­cim uśmie­chu.


  W przej­rzy­stym to­pie wca­le nie wy­glą­da­ła skrom­niej. Cie­niut­ki ma­te­riał pod­kre­ślał smu­kłość jej cia­ła. Po­wta­rzał so­bie, że jest za chu­da, ale jego pod­nie­ce­nie na­ra­sta­ło. Au­re­lia uśmiech­nę­ła się wszech­wie­dzą­co.


  – Przy­sze­dłem spraw­dzić, czy do­brze się czu­jesz.


  Łuki jej brwi po­wę­dro­wa­ły jesz­cze wy­żej.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym nie czuć się do­brze?


  Co miał po­wie­dzieć? Że do­strzegł ogrom­ny smu­tek w jej oczach? Wy­śmia­ła­by go.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że by­łaś czymś za­nie­po­ko­jo­na.


  – Za­nie­po­ko­jo­na? – po­wtó­rzy­ła z lek­ce­wa­żą­cym nie­do­wie­rza­niem.


  Mimo to do­strzegł głę­bo­kie cie­nie w jej oczach i dziw­ną kru­chość osten­ta­cyj­nie pew­nej sie­bie pozy. Prze­chy­li­ła gło­wę i omio­tła rzę­sa­mi po­licz­ki.


  – Wraż­li­wy z cie­bie męż­czy­zna, nie ma co – za­mru­cza­ła ci­cho.


  Ni­ski, ku­szą­cy ton jej gło­su spra­wił, że całe jego cia­ło za­re­ago­wa­ło pod­nie­ce­niem. Zde­cy­do­wa­nie za dłu­go nie był w związ­ku i nie upra­wiał sek­su; nie było prze­cież żad­ne­go in­ne­go po­wo­du, aby ta ko­bie­ta bu­dzi­ła w nim ta­kie od­czu­cia.


  Po­de­szła do nie­go lek­kim kro­kiem. Luke cof­nął się i w re­zul­ta­cie oparł się ple­ca­mi o drzwi.


  – Wy­da­je mi się, że to ty je­steś za­nie­po­ko­jo­ny, Pa­nie Wraż­li­wy. – Z cy­nicz­nym uśmiesz­kiem mu­snę­ła jego erek­cję czub­ka­mi pal­ców.


  Luke drgnął, jak po­ra­żo­ny prą­dem, i z nie­sma­kiem po­trzą­snął gło­wą.


  – Co jest z tobą nie tak? – rzu­cił ostro.


  – Naj­wy­raź­niej nic, są­dząc po two­jej re­ak­cji.


  – Kie­dy wi­dzę sto­sun­ko­wo atrak­cyj­ną ko­bie­tę w bie­liź­nie, moje cia­ło re­agu­je w spo­sób uwa­run­ko­wa­ny bio­lo­gicz­nie, to praw­da, ale to wszyst­ko.


  – Och, więc twój po­kaz tro­ski o mój stan emo­cjo­nal­ny też był uwa­run­ko­wa­ny bio­lo­gicz­nie? – Od­su­nę­ła się i ob­rzu­ci­ła go twar­dym, zim­nym spoj­rze­niem.


  – A my­śla­łaś może, że cię pod­ry­wam? – par­sk­nął krót­kim śmie­chem. – Je­że­li już, to ty pod­ry­wa­łaś mnie, moja dro­ga! Na­wet cię nie lu­bię, wiesz?


  Gniew­nie unio­sła pod­bró­dek.


  – Od­kąd to sym­pa­tia ma z tym co­kol­wiek wspól­ne­go?


  – Dla mnie od za­wsze.


  – Dziw­ne. – Od­wró­ci­ła się, się­gnę­ła po dżin­sy i wło­ży­ła je. – No, tak czy siak, mo­żesz ode­tchnąć z ulgą, bo nic mi nie jest.


  Wie­dział, że po­wi­nien wyjść – do dia­bła, w ogó­le nie po­wi­nien był tu przy­cho­dzić – ale na­wet nie drgnął. Bo wca­le nie wy­glą­da­ła na oso­bę, któ­rej nic nie jest.


  Stał nie­ru­cho­mo, prze­peł­nio­ny fru­stra­cją, te­raz tak­że sek­su­al­ną, ob­ser­wu­jąc, jak Au­re­lia wrzu­ca swo­je ubra­nia do du­żej płó­cien­nej tor­by. Zer­k­nę­ła na nie­go spod dłu­gich rzęs i przez se­kun­dę była mło­da, nie­pew­na i kru­cha, za­raz jed­nak przy­wo­ła­ła ten zim­ny, cy­nicz­ny uśmiech.


  – Na­dal tu je­steś, sze­fie? Wciąż masz na­dzie­ję?


  Pra­wie za­zgrzy­tał zę­ba­mi z wście­kło­ści.


  – Je­stem tu, po­nie­waż kom­plet­nie się roz­sy­pa­łaś i nie są­dzę, aby uda­ło ci się wyjść stąd o wła­snych si­łach. Go­dzi­nę temu le­ża­łaś nie­przy­tom­na na pod­ło­dze. Nie po­trzeb­na mi re­kla­ma w po­sta­ci ta­blo­ido­wych tek­stów o tym, jak to Au­re­lia, księż­nicz­ka mu­zy­ki pop, wy­kor­ko­wa­ła w po­ko­ju dla per­so­ne­lu mo­je­go skle­pu.


  Po­gar­dli­wie prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Ojej, a ja już za­czę­łam wie­rzyć, że na­praw­dę się o mnie mar­twisz! Nie pę­kaj, mó­wi­łam prze­cież, że nic mi nie jest.


  Sztyw­no ski­nął gło­wą.


  – W ta­kim ra­zie po­że­gnam się. I będę wdzięcz­ny, je­śli wyj­dziesz tyl­ny­mi drzwia­mi.


  – Za­wsze wy­cho­dzę tyl­ny­mi drzwia­mi – uśmiech­nę­ła się. – Żeby unik­nąć pa­pa­raz­zich, ro­zu­miesz.


  Pod­bró­dek drżał jej lek­ko. Luke nie miał już cie­nia wąt­pli­wo­ści, że jed­nak ją zra­nił i cho­ciaż zda­wał so­bie spra­wę, że nie po­win­no go to w ogó­le ob­cho­dzić, miał wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Do wi­dze­nia – po­wie­dział.


  Nie za­re­ago­wa­ła. Pa­trzy­ła tyl­ko na nie­go tymi chmur­ny­mi ocza­mi, a wy­zy­wa­ją­co unie­sio­ny pod­bró­dek wciąż jej drżał. Luke za­klął gło­śno, od­wró­cił się i wy­szedł z po­ko­ju.
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